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IL'TUVOS Z I S 103 i 3 1 ; I I I ; We ws tępnym a r t y k u l e  p ; t ;  "Po twie rdź*  
s i e " ; p i s z e  a ; i n ; :  "Ani  na  c h w i l ę  n i e  możemy zapomnieć  o t om,  n a , i ą
ż u j ą c  s t o s u n k i  z Po l a k am i  "bez u p r z e d n i o g o  r o z w i ą z a n i a  o p r a  y p_
s k i e j , s t a j e m y  n a  d rodze  do z u p e ł n e g o  w y r z e c z e n i a  s i ę  .
n l ę t c  s t o l i c y ;  P o g o d z i ć  n a s  z P o l a k a m i ,  p o m i j a j ą c  g w a ł t  Z z i i g o w . i o g o  
i  w s z y s t k i e  t ogo  n a s t ę p s t w a ,  j e s t  celem_ p o l i t y k i _ f i a n c u s k o - p o l ^ i ~ j  .

D z i e n n i k  z a z n a c z a ,  żo nawet  wpływowi P r a n c u z i  s ą d z ą ,  - t- 
w i ą z a n i u  s t o sunków L i t w i n i  p r ędko  o sw o ją  s i ę  z obocnyui ^taneu* r z e ^ y  
i  między  Warszawą  a  Kownem n a w i ą ż ą  s i ę  dobro s t o s u n k i  s ą s i e J a n o .  
F r a n c u z i ,  zdan iem d z i e n n i k a ,  s ą d z ą ,  że h i s t o r y c z n o  t r a d y c j o  t . n j i  _
p o l s k o - l i t e w s k i e j  o d ż y j ą . -  Mylą  s i ę  j e d n a k  -  t r a d y c j e  t o  b o w i o u ^ o s t a  
w i ł v  n a  L iw ie  o o p r o s t u  n i e m i ł e  w s p o m n i e n i e ; l \arod l i t o w ^ K i  n...t _ -
w y r z e k a ł  i  n i e "  wy r ze cżc s i ę  sw o je j  s t o l i c y  i  t o  ; m s z ą  wy r a ź n i e  z r o ­
zumieć  źarówno P o l a c y ,  j a k  t e ż  i c h  s t r o n n i c y ;  D z i e n n i k ^ p o d k r e ś l a ,  z* 
s p o ł e c z e ń s t w o  l i t e w s k i e  z o s t a ł o  mocno z a n i e p o k o j o n o  n a d e s z ł ą  a ^  
ł owca  wiadomo ć c i ą  o t em,  że J akoby  wo l d omaras .  z a z n a c z a ł , i -  P - -  - -  
w i l e ń s k a  n i c  z o s t a n i e  p o r u s z o n a ;  "Z t ogo  n a l e ż a ł o b y  u c z y n i c  o
że l i t e w s k a  d e l e g a c j a  z g o d z i ł a  s i ę  n a  p r z y j ę c i e  p o r z ą d n a  d z i e n n e g o ,  
zaproponowano go p r z e z  Po l aków w r i e r w s z e j  n o c i o ;  J e s t  r z e c z ą  pu y -O s tu  
n i c z r o  z u m i a ł ą , żc l o l d o m a r a s -  n i e  u c z y n i ł  zc swoj s t r o n y  żadnych  z a ­
s t r z e ż e ń  co do j e j  z m i a n , l u b  u z u p e ł n i e n i a ;  J c ż e l i _t a k  j ą j t  * r z e ­
c z y w i s t o ś c i  , t o  n a r ó d  p r z e c i w k o  t a k i e m u  p o s t a w i e n i u  mwoc t j i  mus i
zu pro  t  c a t  o wać";

81" GGDKIA 3; IV; / R y g a /  pod n a g ł ;  "Pomyślno z a k o ń c z e n i e  K o n i o r  one-ji 
K r ó l e w i e c k i e j ” z a m i e s z c z a  d o n i e s i e n i e  swego k o r e s p o n d e n t a  z  ̂o s t a t n i e ­
go p o s i e d z e n i a  k o n f e r e n c j i  p o l s k o - l i t e w s k i e j ;  w k o n f e r e n c j i  da rowa­
n e j  z dn;  1;  I V ; k o r e s p o n d e n t  p i s z e  m; in; ' , "P o l a cy  z g o d z i l i  s i ę  pój  bo 
n a  u s t ę p s t w a ;  Z a a k c e p t o w a l i  o n i  p r o j e k t  v o i d c m a r a s a  co do p r zu -^  
prowŁńzonia w s t ę p n e j  d y s k u s j i  w n a d z i e i ,  że może wynik i em d y s k u s j i  
b ę d z i e  o d da n i e  p r o j e k t ó w  do k o r n i s y j ; ' .każdym bąd s  r a z i e , u .z . z.._lę—
du n a  o s t a t e c z n y  wynik  k o n f e r e n c j i  o d e g r a  ona  ważną r o l ę  w d z i d o  
s t o p n i o w e j  l i k w i d a c j i  k o n f l i k t u  p o l s k o - l i t e w s k i e g o ;  I r u d n o  byio^z-a. 
p i e r ws zy m  razom z a s i ą ś ć  p r z y  wspólnym s t o l o ,  ł a t w i e j  za?, t o  b ę d z i e  
z r o b i ć ,  gdy j u ż  r a z  z r o b i o n e  z o s t a ł o ; Pod t y oąwzg lędom k o n f e r e n c j a ^  
k r ó l e w i e c k a  b ę d z i e  m i a ł a  w i e l k i e  h i s t o r y c z n e  i  p o l i t y c z n e  z n a c z e n i e ;

T3VA13R BOT! 3 1 ; I I I  & p i s z e , i o  k o n f e r e n c j a  w Król ewcu  d o ty cz y  
n a j w a ż n i e j  s z y ch o  spraw p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e  j e u r o p y ; F i c  n a l e ż y  o c z e ­
k iwać ,  aby o p t y m i ś c i  m i e l i  s ł u s z n o ś ć ;  Prze  d e w s z y s t k i e m  p o ż a ł o w a n i a  
godnom j e s t  t o ,  żc n i e o p r a c o w a n o  p r z e d t e m  żadnego p rogramu p r a c .  
Niewiadomo równ ież ,  czy i*.da s i ę  u j ą ć  sp rawę  modus v i v o n d i  zc sex on,; 
p o l i t y c z n e j ,  czy zc s t r o n y  g o s p o d g i r c z o j ; P o l i t y k a  l i t e w s k a  wobec 
p o l s k i  w i e l o k r o t n i e  o k a z a ł a  b r a k  u f n o ś c i  we w ł a s nc  s i ł y ;  i i  twa oba­
w i a  s i ę  pokojowego o p a n o w a n i a  jo; j  p r z e z  " w i e l k i e g o  s ą s i a d a  po.anv.io- 
g o " ,  i  j e s t  moż l iwe ,  żo o b e c n i e  t e  obawy można u s u n i e  sko ro  na c t ^ , -  
p i ł a  z n a c z n a  k o n s o l i d a c j a  s t o s u n k ó w  n a  L i t w i e ;  k r o l c w c u  c n o d z i
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Litwie nie tylko o powagę państwa, ale częściowo także o j ej odrębność 
narodową,; Polska walczy o warunki życia dla jednej swej dzielnicy, 
pominąwszy już tendencje imper jal i s t y c z n e d l a  innych z as państw 
idzie tam o zniesienie absurdalnego stanu, który nie powinien być 
nadal utrzymany;

BERLIhER MITTAG 5;IV; podaje w sensacyjnej formie depeszę z War­
szawy o grożącem niebezpieczeństwie wojny polsko-litewskiej. i o 
rzekomych przygotowaniach rządu polskiego do tej wojny; Rząd polski 
j alt o by popiera i udziela otwarcie pomocy organizującym się "bandom 
wojskowym emigrantów litewskich"; ha zapytanie korespondenta., czy 
rząd polski znajdzie sposób przeszkodzenia próbom zamachu^emigran­
t a  litewskich, organizujących się w Polsce, miał mu odpowiedzieć 
odnośny referent polski MSZ;,że zależy to jedynie od tego, czy rząd 
polski będzie uważał w danej chwili swą interwencję za wskazaną;
77 poniedziałek miała się odbyć w MSZ; w Warszawie dyskusj a nad kwest je, 
czy w razie otwartego konfliktu polsko-litewskiego konwencja wojsko­
wa polsko-francuska wchodzi w życie; ha wniosek zastępcy min;Zaleskie- 
go miała byó powzięta uchwała, że dopóki Rosja nie wmiesza się do 
konfliktu^, pomoc Erancji możo być brana pod uwagę tylko w^formie , 
dostawy broni i amunicji; Yv'arszawskie koła rządowe mają się liczyć 
z tern, że Litwa straci cierpliwość wob.ee zorganizowanych napadów 
bandyckich;na granicy polsko-litewskiej i przeciwstawi polakom woj—

■ ska, aby przeszkodzić wdzieraniu się tych band; Wówczas Polska wtrgnę— 
łaby na Litwę, przedstawiając sytuację jako wywołaną przez niospro— 
wokowany napad na Polskę, co spowodowałoby Praneję do udzielenia 
Polsce wszelkiej pomocy;

B5RSEh ZTG; 3;IV; Oświadcza, że Woldemaras dzięki uchwale Ligi 
har;, zalecającej podjęcie rokowań bezpośrednio z Polską,a jeszcze

.. bardziej przoz sprzeczne z naturą sprawy ograniczenia 
podstaw rokowań , został zepchnięty na niewygodną pozycję;

KÓlihlSOHR ZTG; 3. IV; zamieszcza art; pod tyt; "Niespodzianki 
Królewieckie", w którym a;in; oświadcza, że niespodzianką był prze- 
dowszystkiem-fakt, iż rokowania się nie rozbiłyj pozatem, propozycja 
polska zawarcia z Litwą paktu o nieagresji; Dziennik stwierdza,_ ze 
projekt min;Zaleskiego w sprawie paktu o nieagresji niemniej zasko­
czył Woldomarasa jak i cały świat polityczny ; Propozycja ta ma byc 
środkiem taktycznym, obliczonym w pierwszej linji na to,aby Litwę 
w razie odmownej odpowiedzi postawić w trudnem położeniu, ppozatem 
zaś ma byó środkiem zabezpieczenia dla Polski posiadania Wilna-, po­
nieważ założeniem paktu o nieagresji byłoby zo stanowiska polskie­
go uznanie rozstrzygnięcia Rady Ambasadorów przez Litwę; Jak oświad­
cza dziennik, plany min;Zaleskiego idę. zapewne dalej; Autor dowodzi 
dałoj, że zawarcie z Litwą paktu o nieagresji ułatwić miałoby Pols­
ce zawarcie takiegoż paktu z Rosją; hio zdziwiłoby zatem nikogo, 
gdyby propozycja min;Zaleskiego została w Kownie zrozumiana tak, iz 
Polska zamierza jeszcze ośmieszyć Litwę, której wyrządziła szkodę 
przez odebranie Wilna; Ze stanowiska polskiego mu3ianooy uważać 
za pominięcie wygodnej okoliczności, gdyby nie postawiono takiej pro­
pozycji w tych warunkach; ha rozwiązanie kwestji wileńskiej _momont 
ten nie wpłynie, wobec czego w dalszym ciągu sprawa ta będzie się 
wlokła poprzez całą politykę międzynarodową.

.BESHEER TAGśl-ikr 3; IV. podaje pogłoski kursujące po hąrsza- 
,wie o szykowanej przez Polskę na miesiące lotnio akcji ̂ przeciw.ro 
Litwie; Pismo twierdzi, że źródłem tych pogłosek ma^byc jakaś herbat­
ka polityczna, w której miały brać udzioł osobistością decydująco 
o polityce zagranicznej Polski

G?IMANIA o;IV;
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~ • I V, p i s z e ,  i  z fila Woldemarasa w sporze z Pols>a nń- ■‘-■P zadawalajacogo ro™  p ^ h i d  o u n^ — .. 4.  ,5 .   ̂ r r 0"-1 m t - azadawalająco go r o z w i j a n i a ,  albowiem a tym dniu ,  w k tó r ™  choób?
J  £ ł L  1 ? ~t ? ? -  • P° J az,i e  ^  u s t ?P ^ w a  P o l s c e , n a ł o ż y  , L S a ó  jo^o 

Litw a  PoaPi s z r n a Zs i e M f w y ^ " £ e r or - ^ L f r d z i e L i r
r u  chu Sc r l n c  p o  1 i °  o o' - 1 ° l n ° d° ż? c i a ' a  o s t a t e c z n i e  w ł a ś n i e  p o d j ę c i e ^  
T os t  n i o z ^ i n ™ '  ?? ° * ! « °  &°a i a 0  o b s t a w i e n i a  s i ę  k l a u z u l a m i  n i e  
' p ^ i c  Po l si-i  ̂ t a k i e m  u z n a n ie m ;  S tą d  p o c h o d z i  n a m ię tn e  d ą -

- z n h r i !  trńfl-nf t śl t i e e o u r e g u l o w a n i a  spraw g r a n i c z n y c h " ;  l i e m c y  r o -  
"  b e d z i c  r m S  p o ł o ż e n i e  l a  twy^wobec s i l n e g o  s ą s i a d a ,  j n a  d ługo  n i c

D0Z7C1 - ? ° i SCG ? p i e r a c > S^yż po każdej no w oj k o n f e r e n c j i.y 3< J -'2 będzie c i ę z s z a ,  jako t e j ,  k t ó r a  zak łóca  spokój;

j. V OS SI o CHE ZTG; ó;IV; Korosp; z Królewca n i s z e ,  że no n:7 v -  
f a ^ L ^ ? ^ ! ° W.? r - 2 k °o i i s jc ,  k tó r e  z o s t a ły  wyznaczono pizy 
w K^oic'  on • V  * L '-oncd zapewne i  n a s t  ępna konf er encj a odbędzie s i ę  
n>tn/T nioma pownouci, czy p raca  tych  -komisyj dadza

^  SCS33‘ aady Ł ia  Har; Korcsp; podkręć— T7L.?~i \  i e ^ c n c j a l o p i c j  s i ę  zakończy ła ,  n i ż  oczek iw a l i  p c s y m i 'c i ;
j ^ z i T t y  ^oa,miica° i ?  a»  ‘ e 0' g r a n i c y ,  k t ó r ą  uważa-
u o t e n a t r o  ą  f  y awa o s t a t e c z n ą ;  Polacy to
s i l n i k i  l l f / Z  k  p r 2 f z f ? J  ?C-E » w l k ą  z r ę c z n o ś c ią  dyplomatyczną 
t o M k k v ,  w ł > ryczen ie  Litwinów, ktorc- n ic  ao ty czy ło  zn ian  t e r y -
D o łS ^ eS c  wnwnp?r’̂ a f  SM 1<* u s tę p s tw  c z y n i ł  z a s t r z e ż e n i a ,  żo po o ie n io  wewnętrzne k ra ju  zmusza go do te g o ;  Jego przeciwnicy  -on-
t o f o “ c L i f - ™ c k ? kl r l k t a «  i f  k o n fe r e n c ję  p r z ^ c i S o ™  1 i°» tego Dędzic z a l e c a ł  -dalszy rozwoj stosunków p o l s k o - l i t e w s k i c h ;

« t w i e r a f ? j'5cr Jo?sV' W przG£lf^a2ie p o l i t y k i  z a g ra n iczn e jrc p° l s k a  P o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  w ykazu je  n i e m a l  we w s z y s t -
z S s ^ ą  dn a ^ t ó k k P? : ? f Zeli 0i Ĝ i p o l i ty c z n o  p e r t r a k t u j e  
Co s io  ? v c 4  Ti-f-vjv + iCe y> u tk n ę ły  na  martwym punkcie ;
b i i ó j  :y y- ^n L'Tl ° r °kow;ania pod ję te  zo s tan ą  wprawdzie w n p j -Si H 3 SBł
: s s S S  w !a a u t o r y t e t  m g i  l a r ;  t a k ż e  mało będzie mógł wskórać;

., , JOU cKAL DES LDBATS 2; IV; Aubac p is z e  z Królewca, że o i l e  mu 
' va ° y ° ’ -Pois-ca n}°  s taw ia ła b y  poważnych przeszkód w tym względzie
u ł s s f c ”yz ne"ros^c^e^ X ?  ’W  W  p i e n l e r f o n a  n i
r-dv f g n L i ' n  °rt śli;P ? m y  ; dorozum ien ie  zawsze j e s t  m o ż l iw e ,
oa 4 «Sf r ^ ł S ^ ? ^ 04*8? *■ ,£tcry cłl s t r o n ,  obie nogą nawzaje®
gftów p o t o r k i ó - t  o ' wia ó c zy ł  jeS cn  z j e j  głównych S o le -
r- vvaraSk i o r k l /  i P L k lm ' 1,3201511,3 » * t i P 6twtt, jednakże ,  pod a*o-
ł h , t o ? ^ k h  inb  i 3'5- !  n i ° . E&ł,aoEyła ” »*«* 0 t o a a t  z - i o n
2/  a ^ k z o ^ ? l  l i k ™ 35’1111? 0'11 i s t n i o j ą o o r o  s tanu  p o l i t r p r a m o g o
s t o o u L i  n n - U k k  - k  a o ra a ln o  p rzy jazno  Ą 0 bonne e n t e n t e /■noouiui pomiędzy warszawą a Kownem;

( T  rn o  A i  t  c j T ”>^TT *7 i  t  t  t  •

p o l e k o - m e ^ S ^  I f i i f S e S , a

gu uuu^cnczao do matactw; Nie zmieni on swoich zpnetrvwskfWo_ 
a - n i e z e j  k w e s t j i  s i l n a ;  P e r t r a k t a c j o  w Królewcu będą wiec h c i a ż l i

be z S a? ^ h praWa° POa?t a e a  3 o s t > Pontew, rząau  k o w i o l o k i o g f  
s l r l i n a  i  MoskwyK u z a le ż n io n a  od wskazówek, j a f i e  on o t r z y ^ z





U - T R I B U S  3 0 . I I I - '  i t -̂ %B ° ^ f t ń t c n c 5 o ° u S a r k o ^ o ; :. ' l m ° Z a -  
l c w c u ,  i ż  Z d a je  s i ę ,  ze J  n i e  b ę d z i e  c h c i a ł  g r o z i e ,  l e c z

Ł . n m e j B w m r a  a o c i a i r o  ^ ^ “ S o ^ s p i ^ S i " 00
p i s z e ,  m ; i n v. , z o  p p ;W o ld cm aras  r t > a  P o l s k i  ś l e d z i  d e b a t y  z
L i g i  K a r ;  "Rumunja ,  , t ó o  « x o i ^  d l g n l u  r e z u l t a t y  p r z y o z y -

V,le lkiem S S f  l i ^ o k o  j »  a  o z ę M  E u r o p y ,  n a g a r ­n i a  s i ę  s k u t e c z n i e  do k o n s o l i d a c j i  p o k o ju  ?
r >  * , . no n "i f bcZ O i  CC ŻCńStW O .d z i e j  w y s t a w i o n e j  ^  n ł  p 

SYTUACJA POLITYCZNA U POLSCh ;

V0SIS0HE ZEIT01IG 3 ,  IV; p o a w e ° a e z U o i i o i e u o d ^ k & t o w i c k i  p r a y -  

,  r | S  P any p o l s k i e j  n a  GiS& _

w a d z ić  do u s p o k o j c m a  po o i l  s t r o n a c h .

IIDOVE 1 I S W  3; I V ; ,  om am ia jąc
w yborze  n a  M arszałka  se jmu p o s ł a  D a s z y n ^ k i ^ .  ^  . p row okae j ę » v ; i ę k -
Ma r s  z . P i ł s u d s k i  d z i ę k i  _ t-cmix,  - dobrym i  odważnym g e n e r a ł e m , - a l e  
s z ó ś c i  se jm u ,  o k a z a ł  s i ę  J J °  u c h w a l e n i e  p r o w i z o r jum bu d z c -^
r ó w n i c  dobrym i  odważnym P ° l ;  i 1- i a r s z  ; P i ł s u d s k i  p o s i a d a  w s e jm ie  
towego u w a ż a  d z i e n n i k  z a  d o w ó d , J J  ■ obofe p r o rządowc i
w i ę k s z o ś ć  o p i e r a j ą c ą  s i ę  ^ r o ^  _ p o t r z e b  p a ń s tw a  i  niemo z—
m a r s z a ł k a  D a s z y ń s k i e g o ,  ^ i s t o t n i e j o | y  r z ą d u , n i ż  r z ą d  M a r s z a ł -  
n o xc i  d a n i a  P o l s c e  l e p s z e g o  i  s i l n i  j ćiacru uwagę n a  l i k w i d a c j ę

d ń : ^ ^ 58353SW--*>tzeolw
m ó w i;—

BRRIIEER TAG; 3 . I V ;  ^  S U e ^ ó n ^  ? ° o j S L  ,
s to su n k ó w  p o l s k o - l i t a w s K i o h ,  p o l s k i e  k - . ?  K o r0 2p o n a o n t  p o a k r e s -  
stanovv' isko K ie m iec  vv r o k o w a n i a c h a o n i o s i o ń  o c e l u  podró ży  
l a  j ak o  r z e c z  z n am ien n ą  b r a k  <?f r c ^ l n ^  r z e c z e n i e  p o l s k i e  p o g ł o s e k  
m i n ; Z a l e s k i e g o  do Rzymu. ^ ^ S ^ i n g S  ma n a  c e l u  p o ś r e d n i c t w o  m i ę -  
t w i e r d z ą c y c h ,  i z  p o d ro ż  m i n . Za ^ 1 ^  k o r e s p o n d e n t a . p r z y p u s z c z e n i a ,  
dzy P r a n e j  ą  a  B łoch am i ,  n a 3U w ^  z dan iem  y ważnemi d e c y z j a m i ;
żc P o l s k a  p o l i t y k a  ^ g r a n i c z n a  s t a n ę ł a ^ p r z e d ^  & M u s s o l in im  po­
pe wnem ma b y c , ż c  w rozmowie i  '? 0^u i ah  ró w n ie ż  pewnem j e s t ,
r u s z o n a  z o s t a n i o  k w e s t  j a  s  10 - a s a c h  r z ą d  p o l s k i  o t r z y m a ł
że ze s t r o n y  t o c z ą c e  p o p a r c i a  s t a n o w i s k a  p o l s k i e g o  « b e c  L i tw y ;
p r z y r z e c z e n i a )  d o t y c z ą c e

2;  Z A G A D N I E N I A  O G O L N E;

FRANCJA -  NIEMCY;

n M r a W I  ZIG; 3; IV; P i s z e  ’p ^ ^ r e ^ ^ ż ^ g ł ó w n i e 0^  ona
***<>«*  P - A i o t a c s n y c h ,  H o  z p o » d u
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podniesienia sprawy opłaty odszkodowań; M e  można jeszcze dopatrzeć 
się jakie mianowicie praktyczne propozycje miał Poincare na myśli; 
i,?1®™11'1 zazna cza, że jest przekonany, iż przy przewidywanej przez 
niego rewizji planu Dawes'a znowdojdzie do zaciętej walki o ozna-7   5.1^ -*-^ w  o  l y  u o  J  vv CU# L  XX. J VD v_ J  xi.fl r_i*ozenie granicy zdolności płatniczej liieuii.ee; Dlatego jeszcze daleko 
jest do końca tych trudności; Jednak wiele znaczy już, że Poincare o 
obecnie zdecydował się regulować stosunki z Niemcami raczej pod ką­
tom widzunia gospodarczo—finansowym,a nic tyle politycznym; Dzień— 
ni-u zaznacza, że doświadczenie okazało, iż to jest właściwa droga 
do stopniowego ułożenia stosunków;

DfioSElDORlnR NACHRICH1EN 18; III; w art;wstl szyfrowanym przez 
swego naczelnego redaktora Dr;Doerkes-Boppard występuje za porozu­
mieniem f rancusko-niemie ckiem; Przyznaje jednak, że jest to zagadnie- 
5!ie.» tor ego rozwiązania oczekiwań należy z wielką cierpliwością; 
kentalnosc francuska jeszcze nie dojrzała do tego stopnia i nie 
just prawdopodobne, że nowe wypory we Prane j i tu coś zmienia - jak 
to politycy pokojowi /Tersóhnungspolitikcr/ oczekują; Współpraca 
ekonomiczna z Praneją-.może się tylko o tyle rozwinąć, o ile" równo­
cześnie nastąpi odprężenie polityczne;Z podpisaniem traktatu . lo- 
carno odpadła potrzeba dla Pranej i di dalszej okupacji Nadrenji; 
Keaakeja jest przekonana, że również rok 1928 ni© przyniesie cod 
tym względem zmiany; Może w styczniu 1930, kiedy nastąpijapłóżnie- 
nio drugiej strefy okupacji) stanie się aktualna sprawa opróżnienia 
irenu; Autor uważa,_ opróżnienie Renu za pierwsze zagadnienie polityki 
zagranicznej niemieckiej, któremu winne wszystkie inne kwestie ustąpić; d

RHEINIaCH — WESIlAlISCHE ZTG; 18łIII; pisze, że wprawdzie na­
leży dążyć do uwolnienia Renu od okupacji, jednak nie wolno z tej 
okazjl^azynió ;koncpsji. stronic drugiej; Gdyby Uwolnienie Renu mogło 
nastąpić tylko kosztem kontroli wojskowej lub Eocarno wschodniego, lepiej zrezygnować;-
BEZPIECZEŃSTWO I ROZBROJENIE;

. 30; III; i 31; III; 2; IV; omawia w kilku artykułach sta­
nowisko rrancji wobec propozycji Eelloga; Dziennik pisze, iż nale­
ży ufać, że odpowiedz rządu francuskiego, zmierzająca do porozumie— 
m a  ! zgodnej współpracy międzynarodowej będzie w Ameryce zrozumia- 
n a w e  właściwy sposób i zapoczątkuje nową fazę ważnych pertrsktacyi; 
Dziennik pisze m;m;, że nie może budzić wątpliwości fakt ' '"o

zgody Francji na propozycję amerykańską; zatem.. Stany 
j ednoczone ponoszą całą odpowiedzialność/wysuniętą rnizez nic 

iormę paktu wiola, stronnego; Przodewszystkiem, należałoby dojść do 
praktycznego^rozszerzenia tego paktu, tak aby on się stał rzeczywi­
stym rarzędziem pokoju; Rozumie się również samo przez się, że o 
ile ktore z państw pogwałci swoje zobowiązaniagnft.d;isygnatarjusze 
będą zwolnieni ze swoich zobowiązań wobec tego państwa, gdyż w 
przeciwnym razie pakt. ten nie byłby narzędziem postępu i pokoju, 
lecz stałby się^narzędziem ucisku /instrument d 'odpressi on/ w re­
kach każdego państwa, maj ącego złą wolę; '
1 v' J \  *

. o u J RNAI D^S _ PnBATS 31; III; Gauvain pisze, że Briand w odpo­
wiedzi przesłanej Kellogowi wyraził życzenie, ażeby pertraktacje 
nie toczyły się tylko pomiędzy sześcioma wielkiemi mocarstwami, 
lecz aby wzięły w nich udział również inne zainteresowane państwa 
europejskie; Francja powinna istotnie zachować ścisłą łączność 
ze swojemi sprzymierzeńcami i przyjaciółmi, oraz z członkami ligi 
Dar;; P.r żytem, procedura, proponowana przez Eelloga ma jeszcze tę'złą





stronę, żc utworzyłaby pewien rodzaj dyrektorjatu sześciu mocarstw, 
do którychby się inno państwa mogły tylko przyłączyć.; Dyrektor jat 
togo rodzaju jest rzeczą nie do pomyślenia; Rada ligi Nar; wystar­
cza pod_tym_względom; Ma ona i tak trudności z wywiązaniem się ze 
swego ciężkiego zadania, wobec czego nie można jej przeciwstawiać 
nowej organizacji; U ale źy zauważyć, że 33 r i and stara się bronie żywot­
nych interesów odnośnych państw zgodnie z ideą p;Boruh"a,który 
wyraził opinję, że o ile jeden z sygnatarjuszy paktu złomie swoje zo­
bowiązania, atakując inne państwa, wszystkie państwa będą automatycz­
nie zwalniane z® swoich zobowiązań nie uciekania się do wojny;
V ten sposób wojny dofenzywno byłyby dozwolone, jak również ulj^n- 
se w celu defenzywy; Nowy pakt przeciwko wojnie, pakty ligi Nar; 
i układy rcgjonalne dcfenzywho zostałyby w ton sposób uzgodnione.

I" PETIT PARISIEIT li IV; Â; Julien, omawiaj ąc notę Brianda,pisze , 
ze propozycje Brianda są właściwim postawieniem sprawy; W takich, wa­
runkach rząd francuski byłby gotów przyłączyć się do akcji St;Zjodn; 
które zamierzają zaznajomić pozostałe cztery mocarstwa z koresponden­
cją wymienianą pomiędzy_Paryżem a Waszyngtonem; oraz z projektem 
paktu, któryby w zasadniczych zarysach odpowiadał oryginalnej prono- 
zycji Brianda;-

LE PETIT ?AIISIEŃ 2;IV; donosi z New Yorku, że odpowiedz francus­
ka zrobiła dobro wrażenie w Waszyngtonie; W Departamencie Stanu są­
dzą, ze nastąpiło znaczne zbliżenie poglądów w tej sprawie i nie 
dalekim wydaje 3ię moment) w którym będzie można znaleźć zadawala­
jącą formułę; Jednakże Deo;Stanu przewiduje, że konieczną będzie 
jeszcze pewna wymiana zdań w sprawie poszczególnych punktów.zanim 
nastąpi zupełne porozumienie pomiędzy Paryżom i Waszyngtonem co do 
charakteru^projektowanego paktu;Chodziłoby w szczególności o nowe 
zastrzeżenie francuskie, przewidujące na wypadek pogwałcenia przez 
ittóregokolwiek z sygnatarjuszy paktu1 jego zobowiązań zwolnienia ipso 
facto i innych kontrahentów^ wszelkich zobowiązań wobec takiego 
państwa;^ Prawdopodobnem jest, iż w najbliższych dniach Kellog będzie 
w możności wyrażenia^półoficjalnie swojej opinji co do tego zastrze­
żenia, które jakkolwiek wysunięte zostało początkowo przez min; 
Borah'a, nie pozyskało jednak nigdy poparcia ze strony kół oficjal­
nych ;-

IE MATIN 30;III; pisze, że odpowiedź francuska nie zawiera ewentu­
alnej formuły paktu, wobec tego należy wnosić, iż pertraktacje „aa do- 
p i e r o w  zaczątku; W każdym razie-nieporozumienie co do "wojny agresyw­
nej" i "wojny wogóle" jest zlikwidowano; Rząd francuski wznawia per­
traktacje z Eellogiem w momencie, gdy zmienił on propozycję Quai~ 
d 1Orsay w sprawie traktatu dwu-stronnego na pakt wielostronny;
7/obec stanowiska Francji nie należy się obawiać dalszego zamętu i 
nieporozumień;

EOLNISCHE ZTG 2;IV; pisze, że im dłużej Kelłog i Briand prowa­
dzą dyskusję,;fcem bardziej oddalają się od siebie i nie należy się 
temu dziwić; Kellog bowiem chce bezwzględnego potępienia wojny,zas 
Briand tylko warunkowego; Jeżeli zatem plan Eelloga zostanie urze­
czywistniony , co nie jest wykluczone, nawet bez udziału Francji, ozna­
czałoby to nie tylko potępienie wojny przez państwa, które przystą­
pią do paktu, ale także potępienie Francji jako członka społeczeństwa 
narodów cywilozowanych;—

THE .MANCHESTER GUARDIAN 30. III; w art;wat; omawia mowę Stres®— 
manna i pisze,że spowa jego są potwierdzeniem jego niezachwianej wia­
ry w tO)CO można określić jako ideały genewskie; Zastanawiając się 
nad kwestjami rozbrojenia na lądzie, autor pisze, że WBrytanja mogła­
by pomóc Europie i Stresemanowi, przyjmując nawet z zastrzeżeniami 
klauzulę fakultatywną;-
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n a  Hiemof  l , r ^ f our a o f  B a r l e R ł i  i  i r m i ;
C l y n e s ,  lo ra  B a l f o u r  So e n a e r a , w  k tó r y m

a u t o r ^ ^ S f ^ ^

p ° a  c 
w acłi
Coirs'!
do w o j n y ; -   że  n o t a

u  M l B O l t t  1 . I V ;  p l j * * »  U u “ f ? A S ^ i f A o “ r i " ° ^ e °EsV ’ 
f r a n c u s k a  a o  S t ; S j o a n ;  z a i n t e r e s u j !  gc s t ,  ł t o ł g t ó
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l i l l o n u - l a k t a  i i g i l ^ r o a ó w j  p o n i r ^  ^ S ° ł a  s t w o r r y ó  = a ł y  « ? -  
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s t o m  a l i a n s ó w ; o r a z  I l g a  H a r ;  z a i n i c j o w a - . -
t o k ó ł  Gene w s ie i  i  w r e s z c i  o d i n  £  , r o z b r o j e n i o w ą ,  P ° a 9 z ° ; ^  
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w o j n a  s ą  r z e c z a m i  w i e l k i e j  wa . ^ a o t y c z ą c y m  wy,

THU HEW EORH HERALD 1 ; I V ;  p l ^ ® Q!L°'-bę a ą  ż y w o tn e  mi d l a  r o  
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